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Niedziela Misyjna.
Przedostatnia niedziela października jest Nie- } 

dzielą misyjną, w czyn wprowadzającą hasło: j 
„Misjom służ*. Tego dnia nauki we wszystkich > 
kościołach są poświęcone misjom, mnoga rzesza ) 
wiernych, przystępuje do Sakramentów św. na in- | 
tencję misyj, wszędzie zbiera się ofiary na rzecz 
misyj, po południu odbywają się uroczyste obchody 
i akademje misyjne, uświadamiające społeczeństwo
0 konieczności popierania misyj. I słusznie. Je­
żeli synowie fałszu i ciemności nie szczędzą wy­
siłków, aby ich przewrotne cele odnosiły zwy­
cięstwo, to my, synowie prawdy i światłości, co­
dziennie modlący się „Przyjdź Królestwo Twoje*, 
nietylko nieugięcie stać winniśmy na straży ide­
ałów Chrystusowych, ale, pomni na testament Je­
zusowy, starać się mamy o przydzielenie owoców 
Odkupienia tym wszystkim, co pogrążeni są w za­
bobonach i bałwochwalstwie. Protestanci z po­
dziwu godną ofiarnością pomoc niosą swoim 
misjom. Dlaczego nie czynimy podobnie i wy­
datniej nie popieramy katolickich misyj ? Przy­
pomnijmy sobie poważne napomnienie papieża 
Piusa XI, wypowiedziane 12 lat temu w uroczy­
stość Zesłania Ducha św.: „Gdyby tylko jedna 
dusza zatraciła się przez nasze ociąganie się, 
przez nasze skąpstwo, gdyby chociaż je­
den misjonarz zatrzymać się musiał w pracy 
z powodu braku odpowiednich środków, któ­
rych odmówiliśmy, wzięlibyśmy na siebie wielką 
odpowiedzialność, nad czem zapewne nie zastana­
wialiśmy się dość często w życiu naszem*. Jako 
obywatele Kościoła katolickiego zdajmy sobie w 
całej pełni sprawę z powagi tych słów7 i nieśmy 
wedle sił pomoc misjom katolickim ! Tegoroczna 
ofiara misyjna, złożona w Niedzielę misyjną, winna 
być dowodem wdzięczności względem Chrystusa, 
Odkupiciela świata. Ofiara ta niech w dwojakim 
idzie kierunku : raz pamiętajmy o misjach w mod­
litwach, w Komunji św. — jak wiadomo, można w 
Niedzielę misyjną uzyskać odpust zupełny za 
zmarłych pod warunkiem, że się tego dnia przyj­
mie Komunję św. i pomodli na intencję nawró­
cenia pogan, a zarządzeniem Penitencjarji z dnia 
30 września 1934 otrzyma odpust 7 lat ten, co 
skruszonem sercem weźmie udział w jakiejkolwiek 
ceremonji religijnej w Niedzielę misyjną i pomodli 
się na intencję nawrócenia niewiernych — a po- 
wtóre zapiszmy się w szeregi członków Pap. Dz. 
Rozkrzew. Wiary, by misje wspierać stałą składką, 
choćby tylko groszem wdowim. Odmówić tej 
ofiary znaczy tyle, co odmówić poparcia tym, co | 
z zaparciem się siebie, niekiedy graniczącem z bo- j 
haterstwem, pracują dla moralnego i społecznego i 
podniesienia dalekich ludów, obcych nam wpraw- j 
dzie językiem, obyczajami, zwyczajami i rasą. ale \ 
naszych bliźnich, naszych współbraci, bo Krwią j 
Chrystusa Pana odkupionych. W Niedzielę mi­
syjną niech każdy katolik, nietylko z imienia, ale } 
z czynu, stanie się również apostołem, umiejącym 
także innych, obojętnych lub nieobecnych pobu­
dzić do spełnienia powinności misyjnej. W Roku 
Świętym niechaj czyni to z miłości ku Chrystu­
sowi, którego najgorętszem pragnieniem jest, by­
śmy dzieło Odkupienia sami dalej poprowadzili, 
niechaj to czyni pomny na Krew Boską, za wszy­
stkich przelaną i w imię kultury chrześcijańskiej, 
której rozszerzenie gorąco leżeć winno nam na 
sercu. W ten sposob spłacimy też dług wdzięczno­
ści, zaciągnięty przez nas wobec misjonarzy, którzy 
na trudnych terenach misyjnych swą praeą, znojem
1 potem, często krwią budują w duszach pogań­
skich Królestwo Boże. (P. D. R. W.).

Kraje misyjne frontem bojowym  
Kościoła i społeczności katolickiej.

Wojsko misjonarskie powiększyło się coprawda w ostat­
nich latach, lecz liczba jego jest zupełnie niedostateczna. 
Przecież nie starczy utrzymać założone placówki, ale trzeba 
tworzyć nowe, czynić postępy! Na terenach misyjnych 
pracuje obecnie 18.028 kapłanów zagranicznych i ro­
dzimych, 74.147 katechistów, 62.087 nauczycieli, 8.755 
braci koadjutorów, 50.555 sióstr zagranicznych i ro­
dzimych. Cała ta armja liczy 218.572 żołnierzy Chry-r 
stusowych. Jest ona dostateczna dla jednego narodu kato­

lickiego, ale stanowczo niewystarczająca dla tak wielkiego 
terenu, jaki obejmują wszystkie placówki misyjne na świecie, 
zwłaszcza jeżeli się weźmie pod uwagę raz olbrzymią liczbę 
pogan, wynoszącą ponad miljard, a powtóre ogromne 
przestrzenie, gdzie przez długie, długie lata trzeba przygo­
towywać grunt pod siejbę ziarna nauki Chrystusowej. Dla­
tego nieodzowną jest rzeczą nietylko starać się o nowych 
misjonarzy zagranicznych, lecz przedewszystkiem o ka­
płanów rodzimych, których należy przygotować na 
miejscu przez długie i gruntowne kształcenie tak moralne, 
jak intelektualne, co pociąga za sobą bardzo wielkie wydatki. 
Kapłan rodzimy zna lepiej od zagranicznego swój kraj, 
jego mieszkańców, ich język, zwyczaje i obyczaje, 
stąd praca jego jest skuteczniejsza. Budową seminar- 
jów dla kapłanów krajowych, ich wychowaniem i wy­
kształceniem zajmuje się Pap. Dzieło św. Piotra Apostoła. 
Minimalna składka roczna, już od 0,50 zł, umożliwia każdemu 
współudział w tern tak zboźnem dziele.

Owa armja robotników ewangelicznych, których jest 
218.572 musi mleć swój codzienny kawałek chleba, 
choćbyy najskromniejszy, aby żyć i tak twardo pracować dla 
szerzenia Królestwa Chrystusowego na ziemi. Na miejsco­
wą ludność misjonarze liczyć nie mogą : nowonawró­
ceni są zwykle za ubodzy, by móc utrzymać swych paste­
rzy. Często ich ubóstwo tak jest wielkie, że misjonarze 
muszą się z nimi dzielić, aczkolwiek sami mało posiadają. 
Dlatego społeczeństwa katolickie winny tych żołnierzy Chry­
stusowych nietylko dorywczo wspierać, ale stale o nich 
pamiętać.

Należy jeszcze wziąć pod uwagę, że to wojsko winno 
posiadać środki odpowiednie, gdy wkracza na ziemie pogań­
skie, zarażone trądem zabobonów i bałwochwalstwa. 
Bez nich nie podobna zaszczepić tam wiary chrześcijańskiej, 
a temi środkami są kaplice i kościoły, w których głosi 
się słowo Boże, udziela się Sakramentów św. i odprawia na­
bożeństwa, stanowiące najskuteczniejszą propagandę apostol­
ską. Dalej są to szkoły, gdzie pieczy misjonarzy powierzona 
młodzież hartuje się i zaprawia do życia prawdziwie chrze­
ścijańskiego. Obecnie na terenach misyjnych liczymy 
56.237 kościołów, 37.200 szkół z 2.338.171 uczniami, 
771 szpitali z 36.301 łóżkami, 108 stacyj dla trędowa­
tych z 12.779 łóżkami, 1971 domów dla sierot z 112.990 
sierotami, 408 zakładów dla starców z 17.668 osobami. 
Jak utrzymać wszystkie te dzieła wiary, nauki i miłosierdzia? 
Tylko współpracą nas wszystkich, zaznaczającą się modlitwą 
i ofiarą.

Właśnie zbliżająca się Niedziela misyjna przypomina nam 
obowiązek czynnej współpracy misyjnej, obowiązek niesienia 

'"pomocy misjom i misjonarzom.

15-ta rocznica sakry biskupiej 
Ojca św. Piusa XI.

Warszawa. W bm. przypada 15 rocznica sakry 
biskupiej Ojca św. Piusa XI. Ojciec św. — jak 
wiadomo — otrzymał sakrę biskupią 28 paździer­
nika 1919 roku w katedrze warszawskiej z rąk 
J. Em. Ks. Kardynała dr. Aleksandra Kakowskiego 
arcybiskupa metropolity warszawskiego, jako^Nun- 
cjusz Stolicy Apostolskiej w Polsce. Mgr. Achilles 
Ratti został mianowany Nuncjuszem Papieskim dla 
odrodzonego państwa Polskiego dnia 6 czerwca 
1919 r., pełniąc przedtem swe czynności jako Wi­
zytator Apostolski.

Fakt otrzymania sakry biskupiej w stolicy 
Polski podkreśla Ojciec św. często i zaznacza nie­
jednokrotnie, że „z pochodzenia jest biskupem 
polskim”.

Polska fakt ten zaszczytny, że Jej pier­
wszy Nuncjusz otrzymał sakrę biskupią na 
ziemi polskiej i został następnie następcą 
św. Piotra, zachowa na wieczne czasy we 
wdzięcznej pamięci.

Polscy rzeczoznawcy d ia  Liberjl.
Paryż. Sekretarz generalny Ligi Narodów za­

komunikował członkom Ligi pismo rządu republiki 
murzyńskiej, Liberji, które zawiadamia, że pozy­
skano dla Liberji dwóch rzeczoznawców polskich, 
dr. Eugenjusza Brudzińskiego i dr. Jerzego Pa- 
weckiego.

Pierwszy ma być doradcą ekonomicznym, 
a drugi doradcą do spraw higjeny. Obaj rzeczo­
znawcy będą mieli całkowitą swobodę działania, 
ograniczoną jedynie ustawodastwem krajowem.

Fakt ten jest dowodem państwowej ekspansji 
kolonizacyjnej Polski. Liberja jest krajem o po­
wierzchni Małopolski i Śląska i posiada ok. 3 mil- 
jony ludności.

W początkach listopada uda się do Liberji 
statek z Ligi Morskiej i Kolonjalnej „Elemka*, na 
którym niewątpliwie uczeni polscy udadzą się na 
nowy teren swej pracy.

Kongres Eucharystyczny 
w Buenos Aires.

W pierwszym dniu Kongresu wieczorem, po zebraniach 
sekcyj narodowych, w kościele N. Sakramentu rozpoczęła się w 
obecności Ks. Kardynała Legata i wszystkich przybyłych do 
Buenos Aires kardynałów i dostojników kościelnych t. zw. 
„Godzina Święta* dla duchowieństwa, po której podniosłe 
kazanie wygłosił JE. Ks. Biskup De Andrea, sufragan Buenos 
Aires.

Drugi dzień Kongresu, oficjalnie uznany za „dzień dzie­
ci*, rozpoczął się wzruszającą ceremonją hołdu dzieci dla 
Chrystusa Utajonego w N. Sakramencie. O godz. 8 zrana 
olbrzymią polanę z Parku Palermo zaległy wielotysięczne 
tłumy dzieci, z powagą i skupieniem słuchając odprawionej 
dla nich pontyfikalnej Mszy św., po której nastąpiła gene­
ralna Komunja św. W czasie Mszy św. chóry dziatwy wy­
konywały przepiękne pienia religijne.

W południe rozpoczęły się pierwsze ogólne zebrania, dla 
duchowieństwa świeckiego pod przewodnictwem ks. Biskupa 
Heylena w bazylice N. Sakramentu i dla zakonników w do­
mu N. Serca Jezusowego. Po południu po zebraniach sekcyj 
narodowych w parku Palermo odbyło się pierwsze wielkie 
zgromadzenie ogólne Kongresu, połączone z oficjalnem po­
witaniem delegacyj zagranicznych. Wieczorem przez Aveni­
da de Mayo do Plaza do Mayo przeszedł olbrzymi pochód 
mężczyzn, zakończony zebraniem, podczas którego wygłoszo­
no przemówienia w kilkunastu językach. O północy w wy­
znaczonych na ten cel kościołach Buenos Aires rozpoczęły 
się Msze św. dla mężczyzn, połączone z generalną Kcmunją 
św. w piątek zrana Kościoły są całą noc otwarte, wszędzie 
odbywa się adoracja N. Sakramentu. W dniu tym prezydent 
Argentyny, generał Justo, wydał dla J. Em. Ks. Legata 
i wybitnych gości wspaniały bankiet.

Pierwszy dzień Kongresu uznany został przez władze za 
święto narodowe, to też miasto przybrało niezwykle odświęt­
ny wygląd. Po ulicach krążą tłumy cudzoziemców, róźnemi 
z sobą rozmawiający językami. Z za morza przybyło ogółem 
23 okręty pielgrzymkowe, przywożąc delegacje ze wszystkich 
stron świata i niemal wszystkich narodów. W J uroczysto­
ściach w parku Palermo w pierwszym dniu Kongresu wzięło 
udział zgórą 1|2 miljona osób.

Przemówienie Ojca św.
Miasto Watykańskie. Dnia 13 bm. po południu o godz 

16 według czasu europejskiego Ojciec święty w prywatnej 
swej bibljotece wysłuchał przez radjo nabożeństwa pontyfi- 
kalnego, odprawionego w Buenos Aires przez J. Em. Ks. 
Kardynała Pacelliego, poczem przemówił po łacinie, jak 
następuje :

„Chrystus Król Eucharystyczny zwycięża, Chrystus 
Król Eucharystji panuje, Chrystus Król Eucharystji rządzi. 
Łączymy się duchem z Wami w weselu i radości Waszej, 
podziwiając dzisiaj zbożne wysiłki Wasze, najmilsi syno­
wie w Chrystusie! Dzięki genjuszowi Marconiego jesteśmy 
jakby osobiście obecni wśród Was. Zaprawdę Chrystus 
Król Eucharystji triumfuje w Waszem przesławnem zgro­
madzeniu. Oby wreszcie triumf i Pokój Najłagodniejszego 
i Najmilszego Króla naszego, Jego zwycięstwo i panowa­
nie rozpostarło się z przesławnej ziemi argentyńskiej po 
całym świecie i zawładnęło umysłami i wolą wszystkich 
ludzi. W tern panowaniu bowiem Chrystusa rozbity świat 
znajdzie prawdziwy, trwały i wolny od niebezpieczeństw 
pokój, który istnieć może jedynie w Królestwie Chrystuso- 
wem. Gorąco Boga prosząc, podnosimy nad Wami wszy­
stkimi i nad każdym zasobna w zastępstwie Chrystusa 
prawicę i udzielamy błogosławieństwa apostolskiego za 
przyczyną Najświętszej Dziewicy Marji z Lujon, szczegól­
nej Patronki Rzeczypospolitej Argentyńskiej, św. Michała 
Archanioła i św. Jana Chrzciciela, Apostołów Piotra i Pa­
wła, męczennika św. Rocha, św. Alfonsa Gonzales, św. Ja­
na z Ca8tillo i Wszystkich Świętych.

Niech błogosławieństwo Boga Wszechmogącego Ojca 
i Syna i Ducha św. zstąpi na Was i na wieki pośród Was 
niech pozostanie !*

Przemówienie to transmitowane bezpośrednio do Bue­
nos Aires i tam rozgłoszone przez specjalnie ustawione gło­
śniki, przyjęte było z nieopisanym entuzjazmem wiernych.

Przemówienie Ks. Kardynała Hlonda 
na Kongresie.

Buenos Aires. Na pierwszem kongresowem zebrani uogól- 
nem w parku Palermo po błogosławieństwie Najświętszym 
Sakramentem, pierwsze przemówienie wygłosił J. E. Ks. Kar­
dynał A. Hlond, Prymas Polski. W przemówieniu swem, 
wygłoszonem po hiszpańsku, dostojny mówca nazwał Buenos 
Aires wiernem odbiciem Rzymu, podobnie bowiem jak Rzym 
piękne i gościnne to miasto łączy dziś w swoich murach 
u boku przedstawiciela Ojca św. wszystkie kraje i wszystkie 
języki świata w uroczystym i pobożnym hołdzie Chrystuso­
wi, utajonemu w Najświętszym Sakramencie.

Wiceprezydent Downarowicz 
zmarł w  szpitalu.

W szpitalu Dzieciątka Jezus zmarł wiceprezy­
dent Warszawy, b. Minister Kultury i Sztuki, inż. 
Medard Downarowicz. Zmarły przebywał w szpi­
talu od lipca, chory na serce i nerki. Ostatnio 
wywiązało się zapalenie płuc i od 2 tygodni stan 
chorego stale się pogarszał.

Sp. Medard Downarowicz liczył 56 lat.



Henryk Lem ery — przyjaciel Polski, 
m inistrem  sprawiedliwości.

Paryż, Premjer Doumergue wybrał na mi­
nistra sprawiedliwości senatora Henryka Lemery, 
polityka prawicowego, członka komisji spraw za­
granicznych Senatu, znanego publicystę. Jest on 
zdecydowanym przeciwnikiem polityki zbliżenia 
z Niemcami. W polityce wewnętrznej nowomiano- 
wany minister pragnie zaprowadzić porządek 
i przywrócić powagę sądownictwu.

Henryk Lemery jest przyjacielem Polski.

Wyniki wyborów kantonalnych 
we Francji.

Układ sił politycznych we Francji bez zmian.
Paryż. Ostateczne wyniki wyborów kantonal­

nych są następujące :
Na ogólną liczbę 1512 mandatów konserwa­

tyści uzyskali 70 mandatów, republikanie umiarko­
wani 578, radykali niezależni 145 mandatów, rady- 
kali socjalni i zbliżone do nich odłamy 548, neo- 
socjaliści 23, socjaliści S. F. I. O. 117, komuniści 
23 mandaty.

Rezultaty świadczą, iż konserwatyści, należący 
do skrajnej prawicy, utracili 4 mandaty, republika­
nie umiarkowani u2yskali 16 mandatów, radykali 
niezależni utracili 23 mandatów, radykali socjalni 
utracili również 23 mandaty, socjaliści z grupy 
Bluma uzyskali 2 nowe mandaty, komuniści uzy­
skali 16 nowych mandatów.

Wobec nieznacznych przesunięć w układzie sił 
wszystkie prawie stronnictwa wyrażają zadowole­
nie z wyniku wyborów.

Zamach na śp. min. Barthou 
był także przygotowany.

Zeznania trzeciego wspólnika zbrodni 
marsylijskiej.

Paryż, 16. 10. Aresztowany w poniedziałek w 
pobliżu Melun koło Paryża jugosłowiański tero- 
rysta Chalny oświadczył w ciągu przesłuchania, 
które trwało do późnych godzin nocnych, że 
wspólnie z innymi aresztowanymi przygotowywał 
zamach na króla Aleksandra i ministra spraw 
zagr. Barthou.

Podobno Chalny w rzeczywistości nazywa się 
Kraiz.

Wśród szlochu tłum ów  
przewieziono zw łoki króla  

Aleksandra wzdłuż ulic Białogrodu.
Białogród, 17. 10. Pociąg żałobny, wiozący 

zwłoki króla Aleksandra, przybył tu w poniedzia­
łek wieczorem o godz. 23.15. Olbrzymi plac Wil­
sona przed dworcem kolejowym, jak również 
chodniki ulic, przez które przejeżdżał orszak ża­
łobny z dworca do pałacu, wypełniły wieloty­
sięczne tłumy.

Trumnę króla wynieśli z wagonu generałowie 
gwardji. Za trumną postępowała w głębokiej ża­
łobie królowa-wdowa Marja ze swą matką, kró­
lową Marją rumuńską, ks. Arsen Karadżordżewicz, 
książę-regent Paweł, rząd in corpore, przedstawi­
ciele Skupczyny i Senatu oraz dostojnicy pań­
stwowi.

W chwili, gdy trumnę wniesiono do samo­
chodu, tłum w spontanicznym odruchu padł na 
kolana, szlochając i płacząc. Szloch ten towa­
rzyszył samochodowi, wiozącemu trumnę króla 
przez ulice pogrążonej w mroku stolicy od dworca 
kolejowego aż do bram pałacu królewskiego.

Gen.Wieniawa-Długoszewski reprezentantem 
p. Prezydenta Rzplitej.

Warszawa. Na uroczystość pogrzebu J. K. M. 
Aleksadra L, króla Jugosławji, wydelegowany został 
do Białogrodu, jako przedstawiciel Pana Prezyden­
ta R. P. i armji polskiej w charakterze ambasa­
dora nadzwyczajnego, gen. brygady, dr. Wieniawa- 
Długoszewski wraz z towarzyszącym mu oficerem.

Kalemann, morderca króla Aleksandra 
i ministra Barthou.

Wolność albo śmierć!
powyższy rysunek z takiemi słowami miał wytatu­
owany na skórze zabójca króla Aleksandra i min.

Barthou.

Budżet we wrześniu.
Deficyt wynosi 16 mil].

Warszawa. Dochody budżetowe skarbu pań­
stwa za wrzesień wynoszą 174,4 milj. zł. ( w sier­
pniu 172,6 milj.). Wydatki we wrześniu 157.8 milj. 
Deficyt, wynoszący 16,7 miljonów, pokryty został 
z pożyczki narodowej.

Rolnictwo przeciw zwiększonym ciężarom 
podatków drogowych.

Warszawa. Do Izb ustawodawczych raa być wniesiona 
nowela do ustawy drogowej. Nowela ta zmierza do przeka­
zania samorządom znacznej ilości dróg państwowych. Ozna­
czało to podwyższenie wydatków drogowych samorządu, po­
większenie podatków samorządowych na cele budowy i utrzy­
mania dróg, rozszerzenie obowiązku szarwarkowego.

Sfery rolnicze wskazują, że ustawa ta spowodować może 
bardzo znaczne podwyższenie ciężarów podatkowych rolni­
ctwa. Pomijając zupełną niemożliwość dalszego wyzyskania 
podatków rolniczych, jako źródeł nowych dochodów podat­
kowych, ustawa pogłębiałaby znacznie istniejącą, a nie uza­
sadnioną nierównomierność w rozkładzie ciężarów drogowych 
pomiędzy rolnictwo, a inne grupy gospodarcze.

1 „Dzień Pomorski” już święci w ielki 
I „triumf“ jednej listy kompromisowej 

na Pomorzu,
„zdecydow ane zwycięstwo BB., a druzgocąca 

klęskę hąseł i list partyjnych“.
„Dzień Pomorski” pisze :
„W dniu 16 bm. na terenie 16 powiatów pomorskich 

ogłoszono termin wyborów do rad gromadzkich na 27 bm. 
Zgodnie z regulaminem wyborczym następnego dnia po 
ogłoszeniu wyborów, tj. na 17 bm., złożone zostały listy 
kandydatów i ich zastępców do rad gromadzkich na ręce 
przewodniczących komisyj wyborczych.

Według wiadomości, które napływały do nas do póź­
nej nocy, wyniki składania list potwierdzają, że w  
olbrzymiej większości gromad wybory nie odbędą 
się wobec zgłoszenia wspólnej listy kompromiso­
wej. Zwyciężyła zdrowa, obywatelska i zgodna podstawa 
gospodarcza wsi pomorskiej, która zgotowała sromotną 
klęskę hasłom partyjnym i przyniosła kompromi­
tację kierownikom wyborczym poszczególnych 
stronnictw.

Wszędzie, we wszystkich powiatach zdecydo­
waną i przygniatającą przewagę we wszystkich 
radach gromadzkich będzie miał Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem. “

Dotychczasowe wyniki na podstawie obliczeń 
tegoż pisma przedstawiają się n. p. w powiecie 
działdowskim następująco :

„Gmin 8, gromad wyborczych 67. W  60 gromadach 
zgłoszono listy kompromisowe, z których wybrano 
810 radnych, w tern radnych BBWR. 681, Str. Nar. 
73, NPR. 69, Str. Lud. 27. W ybory odbędą się w 10 
gromadach”.

A powiat lubawski w świetle cyfr tegoż pisma 
tak wygląda:

„Gmin 11, gromad wyborczych 75, list kompromiso­
wych 55, wybrano radnych 780, w tem BBWR. 450, 
Str. Nar. 193, NPR. 44, Str. Lud. 24, Niemcy 6, Bez­
partyjni o zapatrywaniach prorządowych 63. W y ­
bory odbędą się w 19 gromadach.”

Tak przynajmniej rzecz przedstawia „Dzień 
Pomorski”.

A więc w tak bardzo narodowym powie­
cie jak lubawski sanacja otrzymała „przy­
gniatającą większość“. Obywatele pow. lubaw- 
wskiego własnym oczom i własnym uszom nie 
uwierzą, że przez jedną noc stall się sana- 
torami — Kto by chciał wątpić w istnienie 
cudów, to tu oczywisty znajdzie dowód, 
że cuda 1 to jak najbardziej nieprawdopo­
dobne jednak się dzieją, a to dzięki czaro­
dziejskiej sztuce liczenia ze strony sanacji.

A może to nawet nie żaden cud, a zwykły 
błąd drukarski. Miast 450 ma być prawdopo­
dobnie 45 radnych grom. BB. w naszym powiecie. 
Bo aż 450, tylu to ani nawet wszystkich sana- 
torów razem w całym naszym powiecie by się
nie znalazło, a cóż dopiero radnych ?

Z dniem 15 października
administracja, agentury, urzędy i agencje 
pocztowe przyjmują przedpłatę

„ D R W Ę C Y “
na miesiąc l i s t o p a d .  Długie wieczory 
i mniejszy nawał pracy sprzyjają tem bar­
dziej czytaniu gazet i książek.
Abonenci naszej gazety w miesiącu listo­
padzie i grudniu będą mieli jeszcze i tę 
korzyść, |jże jako podarunek gwiazdkowy 

otrzymają piękny doroczny Kalendarz książkowy.

I

Co tydzień
świeże BATERIE anodowe i do lamp kieszonkowych

P O L E C A

„ D R W Ę C  A” Drukarnia I Księgarnia N O W E M I A S T O .
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CZYLI UCIECZKA MOJA Z SYBIRU Z ŻONĄ 
I DWOJGIEM NIEŻYWYCH DZIECI.

Zdarzenie prawdziwe z 1835 r.

fCiąg dalszy).
— Nie irytujcie się panie, gniew źle działa — 

z ironicznym uśmiechem powiedział komisarz 
i wraz z drugimi opuścił pokój.

Powstać z łóżek, zasunąć drzwi za wychodzą­
cymi i oswobodzić nas było dziełem jednej minu­
ty. W zamieszaniu, niezauważany przez nikogo 
z nas pan H., poszedł na palcach do pokoju ba­
wialnego i podjąwszy materac od sofy, położył 
się w niej, sam siebie tymże materacem pokrywając.

Tuż do pokoju sypialnego przytykał mały al- 
kierzyk, w nim pod samym sufitem było małe 
okienko, które pani Tekla palcem nam pokazała. 
Nie było tu żadnego sprzętu, a że czas naglił i nie 
mogliśmy wdrapać się do wspomnianego okienka, 
bohaterka nasza schwyciła mnie i T. pojedyńczo 
za nogi i podsadzając do góry, pomogła nam do 
przejścia przez toż okno do sieni, do drugiej po­
łowy mieszkania należących. Delikatne jej rączki

schwyciły ogromną, w tymże alkierzu stojącą sza­
fę i z olbrzymią mocą okienko to zasłoniły. Panna 
Aniela zaś zajęła się uporządkowaniem łóżek.

Z gwałtownie bijącem sercem, nie chcąc 
dłuższem zatrzymywaniem rewizji popaść w 
podejrzenie, zaledwie nocnym szlafroczkiem przy­
odziane, wpuściły urzędników. Komisarz z ofice­
rem i innymi, po starannem przetrząśnieniu łóżek, 
obejrzeniu podłogi, ścian, pieca i innych rzeczy, 
udał się do wspomnianego alkierza, otworzył szafę, 
w której prócz wiszących sukien nic nie znalazł. 
A że owe okienko było za szafą, ani się tego do­
myślał. Stamtąd wracając, poszedł do bawialnego 
pokoju i niestety, z pod nieszczęśliwej sofy wydoby­
to p. H., a uszczęśliwiony komisarz powiózł go do 
Lwowa.

Zjazdy nasze i uczęszczanie do domów obywa­
telskich spowodowały, że domy te i ich właściciele 
tak były skompromitowane przed rządem, że o każ­
dej, nawet i nocnej porze, nie byli wolni od rewizji. 
Z powodu tego mieliśmy z pod Lwowa rozjechać 
się w różne strony. Postanowiono na sesji, aby 
mnie za główny punkt pobytu mego naznaczono 
Podole galicyjskie, z obowiązkiem propagowania 
pomiędzy młodzieżą czerniejewiecką na Bukowinie 
zasad Towarzystwa Przyjaciół Ludu.

II .
W wigilją Bożego Narodzenia w 1834 r. we 

wsi Sidorowie na Podolu galicyjskiem we dworze 
przyjemna i rzeźwa jeszcze staruszka krzątała się 
po pokojach i wydając rozkazy, pilnowała sama, 
aby oczekiwanym gościom na niczem nie zbywało. 
Za stołem na kanapie po polsku ubrany siedział 
poważny, wysokiego wzrostu mężczyzna, liczący 
około 70 lat. Siedząc nad rozłożonemi kartami 
niepokoił się widocznie.

— Złe, moja pani — odezwał się nareszcie do 
swojej żony — niezawodnie jakieś nieszczęście 
przytrafić im się musiało.

To mówiąc, spojrzał na zegar, na komodzie 
stojący.

— Już blisko piąta — mówił dalej — to nie­
słychane, że dotąd nie przyjechali. Wszakże wie­
dzą, że oprócz uroczystości dnia dzisiejszego są 
jeszcze moje imieniny i dlatego wczoraj jeszcze 
powinni byli przyjechać, ażeby według zwyczajów 
pradziadów dziś rano w łóżku jeszcze rodzicom 
dosiego roku, a w szczególności mnie dzisiejszego 
patrona powinszować. Ale to modny świat... i dzi­
wne jakieś zwyczaje — i nadąwszy usta i mrucząc 
pod nosem, okazywał oznaki niezadowolenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Tak to sanacja zwycięża!
Nowemiasto. W ostatni czwartek od samego rana 

*  najrozmaitszych stron, aź z krańców powiatu, a nawet i ze 
sąsiedniego przybywali do nas działacze z gorzkiemi skar­
gami na rozmaitego rodzaju nieprawidłości i samowolę, z jaką 
się spotkali przy wręczaniu list kandydatów7 i ich zastępców. 
Chciałoby się na korzyść odpowiedzialnych czynników przy­
jąć grubą nieznajomość danych przepisów i brak należytej 
orjentacji, ale, niestety, po większej części jest to świadome 
i celowe nastawienie w kierunku uniemożliwienia wszelkich 
list opozycyjnych. Z pomocą najrozmaitszych sposobów 
i sztuczek, a częstokroć za pomocą podstępu i nacisku po­
sklejano t.zw. listy kompromisowe — a gdzie mimo to nie 
udało się zapobiec powstaniu innych list, teraz rozmaici 
terenowi „władcy” usiłują je za wszelką cenę ubić. W tym 
jednym tylko dniu nasłuchaliśmy się tyle skarg, że niepo­
dobna tego wszystkiego ani w przybliżeniu opisać. Posłuży 
to nam atoli jako materjał na później, aby wykazać, w jaki 
to sposób sanacja „zwycięża”. A Szan. Czytelników prosi­
my bardzo o doniesienie nam, gdzie jeszcze wszędzie dopuszczo­
no się podobnych nadużyć. Na dowód, jak się traktuje lojalne 
zabiegi obywatelskie w kierunku skorzystania z przysługują­
cych obywatelom praw wybór., niech posłuży choćby taki jeden 
fakt, jaki zaszedł w Naguszewie, pow. działdowski, gdzie 
przewodniczący gromadzkiej komisji wyborczej, starszy 
strażnik Straży Granicznej, p. Mętlickl, zgóry odmó­
wił przyjęcia z wszelkiemi formalnościami co do joty wy­
pełnionej listy kandydatów w7raz z ich oświadczeniami jedy­
nie z tego powodu, że jednego z kandydatów na liście 
zapisano jako Leon, a on sam w oświadczeniu podpisał się 
jako Leonard. Tego pana przewodu, nic, a nic nie 
obchodzi regulamin wyborczy, nakładający na prze­
wodniczącego komisji wyb. obowiązek zwracania mężowi 
zaufania uwagi na ewtl. błędy i dania mu możności ich 
poprawienia. Panu temu się zdaje, że wolno mu robić, co 
jemu się żywo podoba, dlatego tylko, że on chce się ko­
niecznie poszczycić tylko jedną listą. I z tego to powodu, 
dla nadania widocznie sprawie tern większego „autoryte­
tu", podawaną mu listę wraz z oświadczeniami bez­
ceremonialnie odepchnął ręką aż na sam róg stołu 
i Die raczył jej żadną miarą przyjąć, bo tak się jemu, p. 
Mętlickiemu, przewodniczącemu gromadzkiej ko­
misji wyborczej ^w Nagusz

W I A D O M O Ś C I .
N o w e  m|i a s t o, dnia 19 października 1934 r. 

kalendarzyk. 19 października, Piątek, Piotra z Alkantary w*
20 października, Sobota, Jana Kantego, Ireny*
21 października, Niedziela, 22 po Sw., Urszuli* 

Wschód słońca g. 6 — 09 m. Zachód słońca g. 16 — 33 m. 
Wschód księżyca g. 15 — 57 m. Zachód księżyca g. 5 — 03 m.

Wypożyczalnia Przezroczy Tow. T. C. L.
Obraz świetlny to ważny czynnik, rozbudzający i pod­

trzymujący wyobraźnię młodzieży. Wyświetlanie przezroczy 
stanowi pewnego rodzaju atrakcję, zaciekawia młodzież, bu­
dząc temsamem zainteresowanie dla tych pożytecznych dzie­
dzin, nad któremi możeby przeszła do porządku dziennego. 
Pragnąc kierownikom i wychowawcom w stowarzyszeniach 
młodzieży ułatwić demonstrowanie obrazów świetlnych, po­
leca Tow. Czyt. Ludowych swój dział przezroczy, obficie za­
opatrzony z dziedzin religji, historji, literatury, sztuki, geo- 
grafji Polski i krajów obcych, przyrody, techniki, rolnictwa, 
sportu, higjeny i bajek.

By umożliwić wszystkim korzystanie ze swej wypożyczal­
ni przezroczy, Tow. Czyt. Ludowych obniżyło znacznie 
koszty wypożyczenia. Dla młodzieży szkolnej opłata wynosi 
tylko 3 gr od obrazka, dla wszystkich innych 4 gr.

Wypożyczalnia przezroczy mieści się w Sekretarjacie 
TCL. w Grudziądzu przy ul. Legjonów 28. Na zamówienie 
listowne uskuteczniamy wysyłki na prowincję w odpowied- 
niem opakowaniu. Katalogi przezroczy z warunkami wypo­
życzenia wysyłamy bezpłatnie na żądanie.

Z miasta i powiatu. 
Zatw ierdzenie burm istrza Lubawy.

Lubawa. W przeciwieństwie do Nowegomiasta, gdzie 
obrany przez Radę Miejską burmistrzem em. porucznik p. 
Napiorski nie otrzymał potwierdzenia, decyzją Starosty pow. 
lubawskiego został zatwierdzony na stanowisko burmistrza 
miasta Lubawy p. Czesław Wojciechowski, em. kapitan, od­
znaczony orderem „Polonja Restituta”. Bliższo szczegóły ży­
ciorysu nowego burmistrza podaliśmy już z okazji jego wy­
boru. Społeczeństwo miasta Lubawy z wielkiem zadowole­
niem przyjmuje do wiadomości objęcie steru zarządu miasta 
przez tak wybitną osobistość. Objęcie urzędowania przez 
nowego burmistrza nastąpi podobno z dniem 1 grudnia.

Radni sanacyjni wyborowi burm. p. Wojciechowskiego byli 
przeciwni. Zwyciężył atoli w tym wypadku zdrowy roz­
sądek i wzięto widocznie pod uwagę zasługi człowieka na 
niwie społecznej. Warcholstwo pewnych jednostek 
doznało klęski z tej strony, z której spodziewano się 
poparcia. Skończą się tedy dla miasta rządy komisa­
rycznego których już dziś możnaby niejedno powie­
dzieć.

Przedstawieni© teatralne.
Lubawa. Jak już pokrótce donosiliśmy, w niedzielę, 21 

bm. Stów. Dzieci Marji urządza przedstawienie teatralne. 
Odegrana zostanie piękna sztuka p. t. „Madonna w lesie” w 
4 aktach. Początek o godz. 7 wiecz. Należy podkreślić, że 
Stów. Dzieci Marji zawsze wystawia na tut. scenie doskonałe 
sztuki i amatorki grają swe role bardzo dobrze. Ceny miejsc 
są bardzo dostępne i wynoszą: I. — 1.20 zł, II. — 99 gr,
III. 70 gr, stojące 40 gr. Ze względu na to, że czysty zysk 
z przedstawienia przeznacza się na rzecz biednych dzieci 
i ich przyodzianie, społeczeństwo — mamy nadzieję — po­
prze imprezę tę gremjalnym udziałem. Zaznaczamy jeszcze, 
że generalna próba odbędzie się w sobotę.

Ze srebrnego czworoboku!
„Noc w Kairze", film dźwiękowy, stanowi od czasów 

głośnego „Poganina” najlepszą kreację Ramona Novarro, 
który występuje tu w roli nieokiełznanego, prymitywnego 
Araba. „Noc w Kairze* została zrealizowana przy olbrzymim, 
nawet jak na amerykańskie stosunki, nakładzie kosztów. 
Akcja rozgrywa się w Kairze, w pustyni i w pałacach egip- 
ekichUksiążąt. Obok Ramona Novarro występują; Reginald 
Denny oraz Myrna Loy, której egzotyczna uroda fascynuuje 
i  olśniewa.

Drugi film to dawno niewidziani królowie humoru w filmie 
dźwiękowym pt. „Pat i Patachon w konkurach" Film 
ilustruje przygody popularnych włóczęgów, wywołujące hu­
raganowy bezustanny śmiech na widowni. Tych wszystkich, 
którzy się punktualnie zjawią na przedstawienie popularna 
Mieke Mouse rozweseli do łez. Dyr. urządza dla naszych 
milusieńkich specjalne przedstawienie z Pat i Patachonem 
i Mieke Mouse o godz. 5-tej. Pamiętajmy zatem: Lubawa 
w poniedziałek 23 bm. ! Nowemiasto w wtorek 28. bm.

P ro g ram  N iedz ie li M isy jn e j 
w Nowem m ieśc ie .

W Niedzielę Misyjną, 21 października r. b. o godz8*mej, 
Msza św. w intencji misyj.

Po sumie w sali Hotelu Centralnego Akadem ja  misyjna 
z następującym programem :

1. Zagajenie.
2. Hymn misyjny — wykona Chór kościelny.
3. Deklamacja druha K. S. M.
4. Referat: Katolik a misje — p. Willertówna.
5. Deklamacja członka St. Dz. Jez.
6. Śpiew — Młodzież misyjna — Chór kość.
7. Zakończenie — My chcemy Boga.
O godz. 3-ej po poł. uroczyste nieszpory z wystawieniem 

Najśw. Sakramentu i adoracja na intencję misyj.
Po nieszporach zebranie dziesiątniczek i dziesiątników 

w Świetlicy parafjalnej (naprzeciw kościoła).

Odbiór świń w Lubawie.
Lubawa. Dodatkowy rolniczy spęd świń z Kół Produ­

centów Trzody Chlewnej w Lubawie odbędzie się w środę, 
dn. 24 bm. od godz. 7-mej.

Świnie z poszczególnych Kół będą odbierane w następu­
jącej kolejności :

1. Zwiniarz, 2. Sampława, 3. Swiniarc, 4. Targowiska,
5. Rakowice, 6. Zielkowo, 7. Grodziczno, 8. Tuszewo, 9. Gra­
bowo, 10. Lubawa, U. Omule, 12. Byszwałd, 13. Prątnica, 
14. Roźental, 15. Czerlin, 16. Złotowro, 17. Wałdyki, 18. Lub- 
stynek, 19. Kazanice, 20. Rumienica.

Soczyste maliny 1 świeże truskawki w drugiej 
połowie października.

Now em iasto. Przyniesiono nam na stół redakcyjny 
cały pęk gałązek truskawowych, gęsto obwieszonych wyro­
słem zupełnie i rumieniejącemi się już od dojrzałości owocami 
— jak nie mniej garść sporą soczystych malin. Owoce te
0 tak późnej porze jesiennej to bynajmniej nie żaden pro­
dukt cieplarniany, a raczej skutek- panującego aż do nieda­
wna ciepła w przyrodzie.

Posiadaniem takich osobliwości przyrodniczych słusznie 
szczyci się obywatel naszego miasta, em. nauczyciel p. War- 
dowski, w którego ogrodzie zakwitła i jabłoń.

W podejrzeniu o podpalenie.
Nowem iasto. Swego czasu głośną była u roln. Łę­

czyckiego Wład. w Nielbarku sprawa pożaru, który 22. VII. rb. 
strawił stodołę i chlew oraz przeniósł się na zabudowania 
roln. Groszkowskiego i spalił również chlew i stodołę. Ł. 
miał nieruchomości oraz inwentarz ubezpieczone w 2 za­
kładach ubezp. na łączną sumę 34980 zł, zachodziło więc 
podejrzenie zbrodniczego podpalenia. Ł. osadzono w areszcie 
śledczym, gdzie oczekiwał na rozprawę. W czwartek, 18 bm. 
odbyła się rozprawa Sądu Okręg, w Grudziądzu na sesji 
wyjazdowej w tut. Sądzie Grodzkim, której przewodn. 
v*prezes S. O. p. dr. Halski z Grudziądza w asyście 2 wotan- 
tów pp. sędz. S. O. Piłata z Grudziądza i sędz. S. G. Łazarewicza 
z Nowegomiasta. Oskarżał v-prok. p. Zembrzucki. Po ot­
warciu przewodu sąd. odczytano akt oskarżenia; oskarżony 
się nie przyznał do zarzucanej winy, tłumacząc się, że kry­
tycznego czasu wyjechał z żoną do Szafami i Tereszewa w 
poszukiwaniu za pracownikami na okres żniwny. Przed 
sądem przewinął się korowód 20 świadków, którzy zeznawali 
przeważnie na korzyść osKarżonego. Dużo kłopotu sprawił 
21-szy świadek, 6-letni Stan. Adamski, zamieszkały obecnie 
w Mrocznie, który na rozprawę się nie zjawił. Ponieważ A. 
był głównym świadkiem oskarżenia i miał zeznać, że widział 
Ł., wychodzącego ze stodoły krótko przed pożarem. Sąd za­
rządził przerwę do godz. 15 min. 30 celem doprowadzenia 
św. Adamskiego z Mroczna. Po zamknięciu przewodu sąd. 
prokurator poparł tylko akt oskarżenia, a obrońca p. mec. 
Nikodemski w świetnej obronie zbijał akt oskarżenia oraz 
wszelkie poszlaki podpalenia stodoły przez oskarżonego
1 wniósł o uniewinnienie. Sąd po krótkiej naradzie wydał 
wyrok uniewinniający dla braku dostatecznych dowodów 
winy i koszta nałożył na skarb państwa. Łęczyckiego na­
tychmiast zwolniono.

Zaznaczyć należy, że jest to pierwsza rozprawa Sądu 
Okr. w Grudziądzu, gdyż dotychczas Nowemiasto należało 
do obwodu Sądu Okr. w Toruniu.

Z jarmarku. — Ujęcie koniokradów.
K urzętn ik . Na środowym jarmarku na bydło i konie 

spęd trzody i ruch był słaby. Płacono za krowy 110—210 zł. 
jałowiznę 80—150 zł, żarłaki (bydło do pół roku) 30—55 zł, 
cielęta 8—15 zł. Za konie robocze płacono 75—150 zł, za 
lepsze 200—250 zł.

Na jarmarku ujęto także 3 koniokradów aż z Żuromina 
(pow. rypiński), których przytrzymano wraz z kilkoma końmi. 
Wśród przytrzymanych koni znaleziono także klacz, skra­
dzioną niedawno ks. prób. Majce w Kazanicacb. Konio­
kradów osadzono w areszcie. Śledztwo dalsze w toku.

Usiłowane samobójstwo.
T y lice . W środę, 17 bm. p. Żurawska Klara, lat 18, 

usiłowała się otruć przez wypicie większej dozy lizolu. Nie­
przytomną przewieziono natychmiast do szpitala pow. w No- 
wemmieście, gdzie wypompowano jej żołądek. Obecnie już 
niedoszłej denatce nie zagraża niebezpieczeństwo utraty 
życia. Zaznaczyć należy, że p. Z. jest w odmiennym stanie 
i to prawdopodobnie wpłynęło na chęć pozbawienia się 
młodego życia.

Jak to było na zabawie z bójką?
Świniarc. Horendalne rzeczy napisała tutejsza gazeta 

sanacyjna o krwawej bójce na zabawie, urządzonej przez 
Komitet Tygodnia Szkoły Powszechnej 7 bm., której spraw­
cami rzekomo byli Młodzi Narodowcy. To też gazeta ta 
rzuca gromy na Narodowców, że oni pobili „Strzelców”, 
i My stoimy na stanowisku, te wszelkie burdy należy 
bezwzględnie tępić i potępiać i zawsze będziemy je 
piętnowali, gdy zasłużą na nie tak jak, „Strzelcy” te*« Naro­
dowcy. Jeżeli chodzi o rozpoczęcie bójki w tym wypad­
ku, to najlepiej sprawę rozstrzygnie Sąd. Co się tyczy ewtl. 
awanturników, to władze Str. Naród, w razie stwierdzenia 
ich winy wyciągną z ich postępowania odpowiednie konse­
kwencje, gdyż Narodowcy nie ścierpią w swych szeregach 
żadnych awanturników, którzy by tam się wcisnęli. 
Z drugiej strony donoszą nam, że do całego zajścia 
przyczyniło się paradowanie naucz. Tadeusza Bershela 
z mieczykiem Chrobrego w klapie, co robić musiało wrażenie 
prowokacji Narodowców, a jeszcze więcej słowa, których 
przytem używał. Znaleźli się tacy, którzy przez to pod 
wpływem wódki dali się ponieść temperamentowi.

Sprawcom bójki zarzuca się, że operowali żelaznym prę­
tem. Aresztowani do tego się nie przyznają. Naucz. Bershel 
11 bm. prowadził wśród dzieci w szkole śledztwo w osobliwy 
sposób, aby się przyznały, kto pręt znalazł. Ktoś bowiem do­
niósł, że na drugi dzień dzieci porzucony pręt znalazły i go 
ukryły. Śledztwo nauczyciel przeprowadzał w czasie lekcji,bi­
jąc dzieci po twarzy i nalegając, aby się przyznały. Pod 
wpływem bicia dzieci Klinieckiego oświadczyły, że zna­
lazły pręt i zakopały w nawozie. Wtedy nauczyciel wysłał 
Feliksa Klinieckiego, by pręt przyniósł. Dziecko poszło

z płaczem do domu i tam opowiedziało, jak nauczyciel wy­
mógł pod groźbą bicia przyznanie się dzieci, mimo, że pręta 
nie znalazły. Gdy ojciec bitych dzieci udał się do szkoły, 
nauczyciel mu oświadczyć miał, że dostał polecenie z policji 
przesłuchania uczniów7.

Chyba nie jest do pomyślenia, by z polecenia Policji 
nauczyciel w czasie lekcji prowadził w szkole śledztwo w 
sprawie jakieś bójki na zibawie. Jak „ścisły” jest opis da­
nego sanacyinogo pisma dowodzi m. in. i zapodanie p.p. 
Goldera i Wilamowskiego jako obrońców Szatkowskiego, gdy 
w rzeczy samej ich tam przy bójce wcale nie było. Co się tyczy 
napadu na kom.„Strzelca”, to oskarżeni zostali uwolnieni od 
winy i kary,o czem pisaliśmy przed kilku dniami. A pona­
wianie jeszcze raz zarzutu pobicia komendanta „Strzelca* 
po uwolnieniu przez Sąd od kary i winy oskarżonych, na- 
prawdę|nie przynosi zaszczytu ich autorowi.

Z P&m&rzt*
Niewdzięczny pracownik.

Zabiny. Do nauczyciela p. Leśniewskiego zgłosił się Fe­
liks Zelmański z Orłowa pow. Morski, gdzie mieszkają jego 
rodzice, prosząc o zlecenie mu w mieszkaniu prac malarskich 
za miuimalnem wynagrodzeniem. Po wykończeniu 1 pokoju 
sprytny malarz wymyślił sobij sposób dobrego wynagrodze­
nia. W tym celu poprosił nieprzewidującego złych zamia­
rów p. Z. o wypożyczenie mu roweru celem postarania się 
o odpowiedni materjał do dalszych prac. Maiarz-opryszek 
po otrzymaniu roweru znikł bez śladu. Podobno rower za­
trzymano w Orłowie.

Nie chcą, by je j nazyw ać 
„Kwokam!“.

Now em iasto . Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Nowemmieście srodze się na nas obraził za przydomek 
„Kwroka” — i grozi nam sądem. A cóż my temu winni, że 
się tę organizację tak ogólnie nazywa? O „Kwoce” czytamy 
i w gazetach warszawskich i lwowskich i krakowskich itd. 
Zresztą, jeżeli wszelkie oznaki nie mylą, to prawdopodobnie 
odtąd nie będzie nam wogóle potrzeba zajmować się już ani 
nazwą „Kwoka* ani Z. P. O. K., ponieważ organizacja ta 
ma po ostatniej „kokoszej wojnie” ulec całkowitemu zlikwi­
dowaniu, czego w interesie dobrej sprawy jak najgoręcej 
żyezyć należy.

Alojzy Pietruszka
pisze:

Moi Kochani!
Pewnikiem dziwujecie się mocno, 
dlaczego ten Alojzy Pietruszka raz 
wyrwał się, niby, nie przymierzając, 
ten Filip z konopi i... już więcej się 
nie odezwał w naszej kochanej 
„Drwęcy“. Otóż muszę się Wam 
dokumentnie wytłumaczyć, czemu 
taki długi czas nie pisałem. Cięgiem 
wej siedziałem w mojej małej cha­
łupce i gapiłem się na aparat z „wi­
dełkami”, co go telefonem nazywają, 
czekając na zawezwanie Szan. Re­
dakcji „Drwęcy”. Dużo jest do pi­
sania, a mało miejsca w gazecie, 
więc czas jeszcze z Pietruszką — 

myślą sobie w Redakcji. Aż nagle „dryń, dryń, dryń“,.. 
Podskoczyłem, jak oparzony i jedDym susem byłem przy 
aperacie, z którego wylatywał znany głos :

— Jak się macie, Panie Alojzy ?
— A niczego sobie, jeno mi już nudno i „ckno“ się na 

duszy robi, bo pisać byłoby wiele, a tu pióra gęsiego do 
ręki nie bierz! Zęby Cię „wciórności“, myślałam sobie nie­
raz, zwłaszcza wtedy, gdy coś ładnego mi w uszy wleciało. 
Raz słyszałem, jeden chłop, dość już stary, „cierzpiał“ na 
żołądek, nie wiedział, jak się wyleczyć, aż mu znachor-źebrak 
doradził ugotować „śrótak“ (to wej taki śrutowy chleb), do­
dać do tego masła, miodu, cukru i razem wymieszać, a bę­
dzie „likarstwo“. Biedaczysko nie zdążył nawet kupić masła 
ani miodu ani też cukru, bo przyszła policja i zabrała mu 
tę „wodę“, otrzymaną z ugotowanego „śrótaka“. Ta „woda“ 
to była zwykła samogonka, za wyrabianie której biedny 
chłop, „cierzpiący“ na żołądek, dostał kary 2000 zł i miesiąc 
aresztu. Widzi Pan Redaktor, chłop nie wyleczył sw7ego 
żołądka i jeszcze się do „ula“ wej dostał. Czy to nie ciekawe?

Albo wej na ostatnim jarmarku podsłuchałem, jak sobie 
dwóch tydków opowiadało o swych świętach nowego roku. 
Nieładnie to podsłuchiwać, gdy inni sobie gadają, ale ja aź 
gębę rozdziawiłem z ciekawości. Jeden z żydków, mieszka­
jący na nowomiejskich „nalewkach“ (ul. Przemysłowa), opo­
wiadał swemu ziomkowi aź z M ławy: — „Zęby ty wiedział, 
co mi za „szliczne“ powinszowanie dostali od jeden poważny 
obywatel na nasz nowy rok ! — „Nu“, odpowiada ziomek, 
„to nie może bicz, to goj wam potrzebował źyczycz po- 
miszlnoszczi na nowy rok, a za co un to zrobił?!“ — „Nu, to 
idź sze jemu zapytaj, na co un przysłał życzenia, ja nie 
wiem; chyba za te szneki bez „glancu“, co my czasem u nie­
go potrzebujemy sobie kupić!?!“ — „A gdzie un mieszka, 
zainteresował się ziomek żydowski z Mławy gojem — przy­
jacielem żydów, „powiedz my, Srul, to ja polecę do nigo ku- 
picz sobie jedną sznekę, bo mi kiszki grają ‘już marsza“... 
Szkoda, że nie „emigracyjnego” do Palestyny, pomyślałem 
sobie. — No, Panie Redaktorze, czy to nie dobry „kawał”?

— Świetny, tylko napiszcie go ładnie, Panie Pietruszko 
— słyszę głos w tubie.

— Robi się! Zaraz biorę się do pisania! Do zobaczenia.
Zabrałem się wesoły do pisania i piszę, piszę, aż pióro

po papierze mocno skrzypiało. Dla dodania 9obie otuchy 
w pisaniu śpiewałem na całe gardło i jakoś lepiej mi szło 
pisanie. Przypomniała mi się wojna starożytnych Lacedo- 
mończyków, zdaje mi się, z Messeńczykami. Lacedomończy- 
kom źle szło w wojnie, dlatego prosili swych ziomków Ateń- 
czyków na pomoc. Ci jednak przysłali im tylko dziada ku­
lawego i ślepego, który potrafił tylko śpiewać. Śpiewem 
tym tak rozgrzał Lacedomończyków, że wojnę wygrali. Tak 
samo było z awanturą na pewnej zabawie. Tam wej byli 
rozmaici ludzie: i Strzelcy i nie-Strzelcy. Strzelcy śpiewali 
„Brygadę*, a cl drudzy zagrzali się do awanturowania. 
Otuchy dodała im piosenka żołnierska, która nawet samych 
śpiewaków mocno rozgrzała, w czem dopomogła jej znana 
„monopolówka*, tak, że i oni zabrali się do „dzieła“... no 
i była z tego wielka heca.

Mnie wej ta moja śpiewka też zagnała do pisania, więc 
pisałem i pisałem.... Aź nagle w oczach moich mignęły mi 
nożyce i czerwony atrament redakcyjny i zląkłem się.... Te­
raz musi być dość tej pisaniny, więc żegnam Was, moi ko­
chani serdecznie do przyszłego razu Wasz

Alojzy Pietruszka.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Zebranie Producentów Trzody Chlewnej.

Lubawa. W poniedziałek, 22 bm. odbędzie się w lokalu 
p. Piotrowicza o godz. 11 zebranie prezesów Producentów 
Trzody Chlewnej. Uprasza się o liczne przybycie.



LUBAWA, w poniedziałek, 22-go bm. o godzinie 8,15. ||| NOWEMIASTO, we wtorek, 23-go bm. o godzinie 8,15.

Kina
Dźwiękowe

L Ramon N O V c i r r O  w swej najpiękniejszej, najbardziej romantycznej roli od czasów „POGANINA“ w arcydziele dźwiękowym p. t.

„ N O C  w K A I R Z E “
W egzotycznym, barwnym Kairze, u stóp piramid, nocą pod gwiaździstem niebem pustyni, w pałacach egipskich książąt rozgrywa się upojny dramat

nieokiełzanej miłości.

U. „ P A T  1 P A T A C H O N  w K O N K U R A C H “
Niezwykłe i arcywesołe przygody popularnych włóczęgów. Film dźwiękowy, tryskający oryginalnym, żywiołowym humorem.

O godzinie 5-teJ specjalne przedstawienie dla dzieci: „Pat i Patachon oraz Micke Mouse“.

Rząd nie myśli o nowej pożyczce 
wewnętrznej.

Projekt podatku od kawalerów i małżeństw 
bezdzietnych»

Warszawa. W sprawie rzekomego rozpisania 
nowej t. zw. wieczystej pożyczki wewnętrznej I.K.C. 
donosi:

»Nie jest zupełnie aktualna, jak się dowiadu­
jemy, sprawa rozpisania nowej pożyczki specjalnej, 
przeznaczonej na cele szkolnictwa.

Ministerstwo skarbu sprzeciwia się też poży­
czce wewnętrznej, przeznaczonej na pokrycie nie­
doboru budżetowego.

Natomiast ministerstwo skarbu rozważa obec­
nie projekt wprowadzenia nowego podatku,
któryby obciążał kawalerów i małżeństwa bez­
dzietne.

Korfanty głosi hasło połączenia  
wszystkich narodowców.

Rezolucje rady naczelnej Chadecji.
Bydgoszcz. W ub. niedzielę odbyło się w 

Bydgoszczy zebranie poselskie Chrześcijańskiej 
Demokracji oraz obrady rady naczelnej tego stron­
nictwa. Na zebraniu m. in. przemawiał senator 
Wojciech Korfanty, który w konkluzji swego prze­
mówienia rzucił hasło połączenia wszystkich naro­
dowców. Powiedział on :

»Musi przyjść zrozumienie, że wszyscy, 
którzy przestrzegają sumiennie prawa Boże­
go, a dążą do sprawiedliwości społecznej, 
zjednoczyć się powinni w jednym wielkim 
obozie narodowym i katolickim“.

Jako ugrupowania, które powinny 
zjednoczyć się, wymienił Stronnictwo Naro­
dowe, Chadecję i Narodową PartjęRobotniczą.

Pozatem Rada naczelna Ch. D. zajęła się 
szczegółowo położeniem wewnętrzno i zewnętrzno- 
politycznem, jak i gospodarczem Państwa i uchwa­
liła cały szereg rezolucyj, które stanowią wytyczne 
dla przyszłych prac parlamentarnych, a mianowicie : 
w sprawie budżetu, domagając się oszczędności, 
zwłaszcza w dziedzinie uposażeń wyższej admini­
stracji, funduszów dyspozycyjnych i przedsiębiorstw 
państwowych. W sprawie szkolnictwa występuje 
przeciw nauczaniu dzieci katolickich przez nauczy­
cieli żydowskich, domaga się amnestji dla uczniów 
politycznych i zlikwidowania Berezy. W dziedzi­
nie ubezpieczeń socjalnych wypowiada się rezolu­
cja przeciw ograniczaniu uprawnień ubezpieczo­
nych i za wprowadzeniem do instytucyj ubezpie­
czeniowych samorządu.

Tani pociąg wycieczkowy do Berlina.
Dobre stosunki sąsiedzkie, panujące pomiędzy Polską, 

a Niemcami, znajdują wyraz w daleko idącym rozwoju ruchu 
turystycznego pomiędzy temi krajami. Stolicę naszą odwie­
dziły niedawno liczne wycieczki niemieckie, które przyjechały 
8 pociągami specjalnemi na mecz piłki nożnej „Polska-Niemcy”, 
ruchliwe Polskie Biuro Podróży w Berlinie organizuje mniej 
więcej dwie wycieczki tygodniowo z Niemiec do Poznania 
i zapowiada obecnie szereg wycieczek sportowców niemiec­
kich do naszych ośrodków zimowych w Zakopanem i Kryni­
cy. Z Polski do Niemiec odbyły się już 3 większe wycieczki 
do Berlina, Oberammergau i Śląska Niemieckiego. Obecnie 
dnia 31 października rb. wyrusza z Poznania nowa wycieczki 
specjalnym pociągiem popularnym do Berlina, organizowana 
przez biuro „Francopol” w Warszawie, ul. Mazowiecka 9 i w 
Poznaniu Al. Marcinkowskiego 11. Wycieczka ta spędzi w 
Niemczech 7 dni, co umożliwi uczestnikom jej dokładne za­
poznanie się z piękną okolicą naszych sąsiadów. Przystępna 
cena wycieczki, wynosząca zaledwie zł 90, daje gwarancja 
licznego udziału turystów polskich.

K Ą C I K  R A D J O W Y
Audycje Polskiego Eadja w Warszawie.

Sobota, dn. 20 X. 6.45 Audycja poranna. 12.10 Kon­
cert. 13.00 Dzień. poł. 13.05 Płyty. 15.35 Przegląd giełdowy.
15.45 Nowe nagrania na płytach. 16.30 Słuchowisko dla 
dzieci pt. „W kraju kwitnącej wiśni”. 17.00 Koncert kwar­
tetu smyczkowego. 17.30 Arje i pieśni w wyk. Bendera. 
17.50 Odczyt z cyklu „Dom i rodzina”. 18.00 „Przegląd roln. 
prasy kraj. i zagrań, z Wilna. 18.10 „Zycie kulturalne i ar­
tystyczne stolicy”. 18.15 Koncert orkiestry mandolinistów.
18.45 Reportaż. 19.00 Recital śpiew. 19.20 „Góra Kalwarja”. 
19.30 Płyty, i9.50 Wiad. sport. 20.00 Koncert popularny 
ork. syruf. P. R. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak pracujemy 
w Polsce?“ 21.00 Recital fortep. Niedzielskiego. 21.45 „Wę­
drówki po czytelniach”. 22.00 Koncert reklam. 22.15 Muzy­
ka tan. 23.05 „Humor rosyjski”. 23.35 Płyty. 24.00 Muzyka 
taneczna.

Niedziela, dn. 12. X. 9.00 Audycja poranna. 10.05 
Tr. nabożeństwa z Łodzi. Kazanie pt. „U źródeł sprawie­
dliwości”. 10.55 Muzyka religijna z płyt. 11.10 Płyty. 12.15, 
13.15 Poranek muzyczny z Konserw. Warszawskiego. 13.00 
„Bombaj —wrota do Indyj” . 14.00 Płyty. 15.00 Słuchowisko 
pt. „W zagrodzie wiejskiej”. 15.25 „Przegląd rynków prod. 
rolnych”. 15.35 Płyty. 15.45 „O wynikach Wystawy Jubi­
leuszowej bydła czerwonego polskiego we Lwowie”. 16.00 
„Bohater mimowoli”. 16.20 Recital fortep. Brachockiego.
16.45 „Dzieci polskie zagranicą”. 17.00 Muzyka do tańca 
z Krakowa. 17.50 „Książka i wiedza” ze Lwowa. 18.00 „Głos 
człowieczy” — dram. Cocteau i oryg. dramat radjowy „Rekin”.
18.45 Zycie młodzieży. 19.00 Koncert popularny, ork. symf. 
P. R. 19.50 Felj. aktualny. 20.00 Recital wioloncz. Mainardi.
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali”. 21.45 Wiad. sport. 22.00 
„Skrzynka pocztowa teehn”. 22.15 Koncert reklam. 22.30 
Muzyka taneczna.

Poniedziałek, dn. 22. X. 6.45 Audycja poranna. 
12.10 Koncert ze Lwowa. 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Płyty.
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Lekcja języka niemieck. (Tr. ze 
Lwowa). 17.00 Recital skrzypcowy Szreiberówny z Poznania. 
17.25 Skrzynka pocztowa. 17.35 Płyty. 17.50 „Jak powstaje 
polski jedwab”. 18,00 „Skrzynka poczt. roln.”. 18.15 Koncert 
z Krakowa. 18.45 „Z falami Dunajca” — pogad. (z płytami) 
dla młodzieży”. 19.00, „Wędrówka mikrofonu po Polsce”. 
19.30 Feljeton, 19.50 Wiad. sport. 20.00 Muzyka lekka ork. 
P. R. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce” ?
21.00 Koncert popularny ork. P. R. 21.45 «Współżycie między 
ludźmi”. 22.00 Koncert reklamowy. 20.15 Muzyka tan.

Zgon ks. prałata Sawatzkiego w Gdańsku.
Gdansk. W piątek wiecz. o godz. 9 zmarł śp. ks. prał- 

Antoni Sawatzki, najwyższy po biskupie dostojnik Kościoła 
katolickiego w Gdańsku, przywódca partji centrowej, b. se­
nator, poseł do „Volkstagu” i wybitny polityk. Śmierć była 
następstwem trzymiesięcznej ciężkiej choroby, która się ob­
jawiła w czasie gwałtownej akcji hitlerowców przeciw cen­
trum, a szczególnie przeciw niemu.

Trzeba zaznaczyć, że śp. ks. prał. Sawatzki był bardzo 
dzielnym politykiem, ale też i na gruncie wybitnie kościel­
nym cieszył się bardzo dobrą opinją. Znamiennem np. est, 
że mimo gwałtownej kampanji hitlerowskiej centrum katoli­
ckie w Gdańsku się nie „gleichschaltowało”, a z księży cen­
towych tylko jeden (!) przyłączył się do hitlerowców. Wi­
dzą w tern we wielkiej mierze zasługę ks. prałata Sawatz­
kiego.

Sp. ks. prałat Sawatzki urodził się w r. 1873 w Polwi- 
cach w pow. człuchowskim. W r. 1906 został mianowany 
proboszczem parafji św. Józefa w Gdańsku i ^stanowisko to 
zajmował aż do zgonu.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 18. 10.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 17.50— 17.75
Pszenica 17.00— 17.50
Jęczmień 19.50— 20.00
Owies 16.75— 17.00
Groch Victoria 41.00— 45.00
Groch Folgera 32.00— 35.00
Gorczyca 51.00— 55,00
Mak niebieski 40.00— 43.00

“ ^ J ł d a  w a r s z a w s k a
Dolar 5.22.5; frank francuski 34.85; frank szwajcarski 

172.20; funt szterling 25.88; marka niemiecka 189.50; szyling 
austrjacki 99; korona czeska 21.75.

Począwszy od poniedziałku, dnia 22-go 10. rb.

śrutować będziemy tylko w każde 
poniedziałki, środy i piątki.

B A R T O S Z E W I C Z  I K U B I C A
Tartaki parowe i śrutownik.

LUBAWA-POMORZE.
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Mam na sprzedaż w dobrym 
stanie

sieczkarkę,
młockarnię, wialnię i szle 
robocze

Roth, Łąkorz.

Mieszkanie
3 pokojowe z kuchnią od 1-go 
XI. rb. do wynajęcia. 
Gorzkiewicz, No we miast o,

Mickiewicza.

Na imieniny
i inne uroczystości kwiaty 
doniczkowe i cięte poleca 
bardzo tanio ogrodnictwo 
przy Parku Miejskim

Nowemiasto»

3 pokoje
z kuchnią od zaraz do wyna­
jęcia. Nowemiasto,

Kościuszki 6.

Na dzień zaduszny
polecamy w wielkim wyborze

LAMPKI NAGROBKOWE 
I ŚWIECE
ff D r w ę c a “ , Druk. i Księgarnia

Gospodyni
z dobremi świadectwami obez­
nana z gotowaniem, pieczeniem, 
zaprawą owoców, wyrobem sera 
oraz prasowaniem sztywnej 
bielizny poszukuje posady w 
większym domu lublna majątek.
Kto? wskaże eksp. „Drwęcy” 

Nowemiasto.

Węgiel
opałowy i kowalski poleca

Fr. Tysler, Lubawa.
I. a Prima górnośląski______
Aparat fotograficzny

w piątek, dnia 12 bm. zgu­
biono.

Znalazca zechce oddać za 
wynagrodzeniem w eksped. 
„Drwęca“ Nowemiasto.

Urzędowe sprawozdanie targowej 
w Poznaniu

z dn:? 9. 16. 1934 r.
B u h a j e :

Wytuczone pełnomięsiste 
Tuczone mięsiste .
Nietuczone, dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione 

K r o w y :
Wytuczone pełnomięsiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

J a ł o w i c e :
Wytuczone pełnomięsiste.
Tuczone mięsiste .
Nietuczone, dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

O w c e :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta i młodsze skopy 
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione . . . . .  

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywej wagi 
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 
Maciory i późne kastraty

Komslji

56 - 60 
50— 52 
38— 42 
36— 38

62— 68 
48— 54 
32— 36 
20— 26

80— 88 
70— 78 
62— 68 
50— 60

66— 70 
58— 62 
48— 52 
38— 40

38-
34-

40
36

74— 80 
64— 70 
54— 60

64— 68 
58— 62 
54— 56 
50— 60

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieście,
Za oroszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
a&kł&dzie, strajków itp., wydawnictwo lnie odpowiada la dostarczeaU 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonyak 
unmerów lab odszkodowania.

■ - . •. ■ f • . -• • •' i* ,. :

oto dwa
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„Oddłużenie“ urzędników.
Spłata pożyczek i udziałów do 300 zł.
Komisarz generalny Pożyczki Narodowej przy­

znał Spółdzielczemu Bankowi Urzędniczemu prawo 
przyjmowania obligacyj Pożyczki Narodowej na 
spłatę otrzymanych od Banku Urzędniczego przed 
pierwszym stycznia 1934 r. pożyczek do wysokości 
nominalnej zł 300 od każdego dłużnika Banku. 
Prawo to zostało przyznane przez komisarza ge­
neralnego Pożyczki Narodowej na zasadzie rozpo­
rządzenia Min. Skarbu z dnia 21 lipea rb. (Dz. U. 
R. N. 66 poz. 585) o spłacie zobowiązań obligacja­
mi 6-procentowej pożyczki wewnętrznej i o zasa­
dach zastawu tych obligacyj. Spółdzielczy Bank 
Urzędniczy posiada więc w tym względzie takie 
same prawa, jak naprzykład Komunalne Kasy 
Oszczędności.

Pozatem Spółdzielczy Bank Urzędniczy miał 
prawo na podstawie uzyskanego od komisarza ge­
neralnego Pożyczki Narodowej specjalnego zezwo­
lenia nabyć od członków Banku obligacje Pożycz­
ki Narodowej na spłatę zobowiązań z tytułu zade­
klarowanych, a nie spłaconych jeszcze udziałów 
oraz na spłatę nowodekiarowanych przez członków 
Banku udziałów. Na cele te Bank będzie przyj­
mować obligacje również do maksymalnej wyso­
kości zł 300 od każdego członka Banku.

Bank będzie przyjmował obligacje Pożyczki 
Narodowej na powyższe cele już od dnia 15 bm.

W związku z tern Bank Urzędniczy wydał od­
powiednie komunikaty, w których zostały podane 
szczegóły przyjmowania przez Bank obligacyj P. N.

Nowe rozporządzen ie  o podatku 
od n ie ruch om o śc i.

W „Dzienniku Ustaw” nr. 85 pod poz. 77i ukazało się 
rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 14 9 1934 r. w spra­
wie wykonania rozporządzenia Pana Prezydenta o wymiarze 
i poborze podatku państwowego od nieruchomości. Z treścią 
rozporządzenia tego winni zapoznać się wszyscy właściciele 
nieruchomości, wprowadza ono bowiem kilka zmian bardzo 
ważnych. Podajemy najważniejsze punkty :

1- Obowiązek podatkowy wygasa z końcem miesiąca, w 
którym budowla przestała istnieć, albo też wskutek złego 
stanu zaprzestano jej użytkowania na cele mieszkalne, prze­
mysłowe, handlowe lub zaprzestano użytkowania placu na 
przedsiębiorstwo handlowe lub skład towarowy.

\2. W przypadkach wygaśnięcia obowiązku podatkowego 
w ciągu roku podatkowego, umorzenia podatku za pozostałą 
część roku dokonywa władza wymiarowa we własnym zakre­
sie działania na prośbę płatnika, popartą odpowiedniemi 
dowodami i złożoną w terminie dni 30 od dnia zaistnienia 
okoliczności, uzasadniającej wygaśnięcie obowiązku podatko­
wego. W razie wniesienia podania po upływie tego terminu,

Kardynał Pacełli udaje się do portu, skąd odjechał jako delegat papieża na Kongres Eucharystyczny
Buenos-Aires.

podatek umarza się, poczynając od następnego miesiąca po 
wniesieniu podania.

3. Ulg względem budynków nowowybudowanych udziela 
się na skutek indywidualnych podań płatników w trybie, 
przewidzianym w rozporządzeniu Ministra Skarbu z dnia 
7 czerwca 1934 r. „Dz. Ust.” poz. 494.

4. Za podstawę wymiaru podatku od nieruchomości, 
podlegających ustawie o ochronie lokatorów, przyjmuje się 
komorne z czerwca 1914 r,, atoli przy opodatkowaniu nieru­
chomości lub ich części, wynajętych za komornem wyższem 
lub niższem od komornego ustawowego, przyjmuje się za 
podstawę wymiaru pełne umowne komorne z roku, poprze­
dzającego rok podatkowy.

5. Podstawę wymiaru podatku od nieruchomości lub ich 
części, nie podlegających ustawie o ochronie lokatorów, sta­
nowi pełne umowne komorne z roku, poprzedzającego rok 
podatkowy.

6. Niewynajęeie nieruchomości lub jej części, nieużytko- 
wanie jej z innych powodów, niż wymienionych wr punkcie 
1, jak również niezapłacenie ezynszówT przez najemców, nie 
uzasadnia obniżenia podstawy wymiaru podatku. — Rozpo­
rządzenie powyższe weszło w życie z dn. I paźdź. 1934 r.
lyTOTfMttWriF ' ....  II ~ - I&mM

Gaz, którym  można uśpić całą arm ję. 
Przed komisją senatu, badającą metody, jakie- 

mi posługują się fabrykanci broni i amunicji, ze­
znawał m.in. właściciel jakiegoś tajemniczego labo- 
ratojum chemicznego w stanie New Yersey, Giera,

zamieszany rzekomo w jakieś dostawy międzynarod.
Zainterpelowany przez przedstawiciela „Asso­

ciated Press”, Giersa oświadczył, że pozostaje w 
stosunkach z rządem Stanów7 Zjednoczonych, któ­
remu właśnie ofiarował swój wynalazek „usypia­
jącego gazu”.

Giera twierdzi, że gaz ten jest niewidzialny 
i nie ma żadnego zapachu. Ktokolwiek nim ode­
tchnie zapada w sen, który trwa 2 do 3 godzin. 
Po obudzeniu się nie odczuwa żadnych szkodlu 
wych skutków7 gazu. Giera twierdzi, że zaporno- 
cą tego gazu można na odległość 100 metrów 
uśpić całą armję.

M isjonarz wśród Eskimosów.
Parowiec „Pius XI”, należący do oo. Oblatów7 

w Manitobie, wyruszył niedawno do Kanady pół­
nocnej. Podróż tę przedsięwzięto w tym celu, by 
odszukać i porozumieć się z o. Bazim, który 5 lat 
temu rozpoczął działalność misyjną wśród Eski­
mosów. O. Bazim jest jedynym duchownym na 
obszarze około 200 tysięcy km. kw. Natych­
miast po przyjeździe na swój posterunek wystawił 
on maleńką kapliczkę z drzewa, krytą skórami 
reniferów.



Nnć Japonją, jak donosiliśmy, przeszedł ostatnio straszny 
tajfun. Górna rycina przedstawia zniszczenia, a dolna tę gwał­
towną burzę wirów powietrznych.

Miljon funtów złota wydobyto 
z dna morskiego.

Londyn. W r. 1917 niemiecka 
łódź podwodna zatopiła w pobliżu 
wybrzeża Irłandji statek angielski 
„Laurentie“, który przewoził do 
Ameryki złoto w sztabach wartości 
około 6 milj. funtów szterlingów. 
Marynarka angielska w okresie od 
1919 r. do 1934 r. wydobyła z za* 
topionego statku złota na 5 miljo- 
nów funtów. Dalszego wydobywa­
nia zaprzestano z powodu wielkich 
trudności, bo kadłub statku tkwił 
zbyt głęboko w dnie morskiem. 
Obecnie udało się jednak nurkom 
wydobyć i resztę złota na miljon 
funtów, które zostało przewiezione 
do Londynu i umieszczone w skarb­
cu banku angielskiego.
W starej kasie znalazł 15.000 

dolarów.
O niezwykłem zaiste szczęściu 

mówić może Ludwik Lubchański, 
zamieszkały w New London (Stany 
Zjedn.), który na licytacji kupił sta­
ry jacht i znalazł na nim ognio­
trwałą kasę, że zaś nie mógł jej 
otworzyć, sprzedał ją za 15 dolarów. 
Ponieważ nabywca nie mógł również 
otworzyć kasy, zwrócił ją Lubehań- 
skiemu, który rozbił ze złości kasę 
młotem i znalazł w niej 15 tys. doL> 
z tego 10 tys. w złocie.

Zakaz ślubów z bezbożnikami.
Ważne orzeczenie komisji papieskiej.
Katol. Agencja Prasowa donosi: Komisja pa­

pieska dla autentycznej wykładni kodeksu prawa 
kanonicznego powzięła ważną uchwałę o stanowi­
sku Kościoła wobec członków organizacyj atei­
stycznych.

Komisja zastanawiała się nad pytaniem: czy 
na podstawie brzmienia kodeksu prawa kanonicz­
nego osoby, które należą lub należały do organi­
zacyj ateistycznych, pod względem czynności praw­
nych lub gdy chodzi o sakramenty kapłaństwa 
i małżeństwa, mają być tak samo traktowane jak 
ci, którzy należą lub należeli do wyznania nieka­
tolickiego lub jakiejkolwiek sekty ?

Na pytanie to padła jednomyślna odpowiedź 
twierdząca. ;

Decyzja komisji pociąga za sobą m. in. ten 
skutek, że wejście w związki małżeńskie osoby 
katolickiej z osobą, należącą do organizacji bez- 
bożniczej, będzie surowo zakazane, przyczem dy­
spensa od tej przeszkody małżeńskiej zostanie za­
strzeżona w ten sam sposób, jak przy małżeń­
stwach mieszanych.

„Kościół Narodowy“ w Niemczech.
Na łamach prasy niemieckiej pojawiają się 

ostatnio coraz częściej artykuły wybitniejszych 
przywódców narodowo - socjalistycznych, którzy 
wypowiadają się za utworzeniem jednolitego ko­
ścioła narodowego z wykluczeniem katolickiego 
i protestanckiego.

Wielkie poruszenie wywołało ostatnio publicz­
ne wystąpienie syndyka rządu kościelnego w Sztut- 
garcie, Jogera, który oświadczył, że poszczególne 
wyznania chrześcijańskie podlegają stałej ewolucji 
i zmianom, wobec czego utworzenie jednolitego , 
»kościoła niemieckiego” jest nieodzowną ko- . 
niecznością.

Główmem zadaniem tego kościoła byłaby stop­
niowa likwidacja wszystkich odrębnych wyznań 
chrześcijańskich w Niemczech w myśl hasła: jeden 
naród — jeden kościół!

Samolot w powietrzu napotkał płonący 
meteoryt.

Nowy Jork. Wielki samolot pasażerski, prze­
latujący na wysokości 2.000 m. nad jedną z miej­
scowości w Kalifornji, napotkał na wielki płonący 
meteoryt.

Dzięki przytomności umysłu pilota, który w 
ostatniej chwili skręcił w bok, pasażerowie cudem 
uniknęli śmierci.

W oczach przerażonych pasażerów meteoryt 
rozpadł się na części, które znaleziono następnie 
w pięciu różnych miejscach.

25-lecie „Narodowca“.
Dnia 1 bm. minęło 25 łat od ukazania się 

dziennika »Narodowiec”, założonego w r. 1909 
w Herne na Westfalji. Było to drugie pismo pol­
skie na zachodzie Niemiec. Założycielem „Naro­
dowca” był p. Józef Pankowski, który przyjął do 
spółki p. Michała Kwiatkowskiego. Obaj pracowali 
poprzednio w redakcji „Wiarusa Polskiego” w Bo­
chum. Obecnym właścicielem pozostał p. Kwiat­
kowski, który w r. 1924 przeniósł „Narodowca“ 
do Lens we Francji, aby tam służyć wychodźtwu 
polskiemu. Natomiast p. Józef Pankowski z chwi­
lą powstania Polski przeniósł się na stałe do kraju.

Rozbił bank ruletki.
W kąpielisku nadmorskiem Le Touąuet wy­

darzył się w miejscowem kasynie, gdzie funkcjo­
nuje, jak w' większości kąpielisk francuskich, ru­
letka, rzadki wypadek rozbicia banku przez szczę­

śliwego gracza, przemysłowca z Birmingham, który 
z przysłowiową flegmą angielską stawiał większe 
sumy na upatrzony przez siebie numer. Dwa dni 
zrzędu dopisywało szczęście Anglikowi, wygrał po 
60 tysięcy franków za każdym razem. Ale dopiero 
na trzeci dzień udało się graczowi posunięcie, w 
rezultacie którego kasa ruletki musiała mu wy­
płacić okrągłą sumę 500 tysięcy franków. Po tej 
przegranej przerwano grę na pewien czas, dopóki 
główny kasjer nie przywiózł z banku nowego za­
pasu gotówki.

Krwawe ofiary w Indjach.
Agra (Indje). Mieszkańcy miasta Ellore uczest­

niczyli w krwawem widowisku, mianowicie nieda­
wno zabito na cześć bogini Poleramma 6000 sztuk 
bydła. Ofiarą tą chciano uśmierzyć gniew tej bo­
gini i kres położyć epidemji ospy. Wszelkie sprze­
ciwy okazały się bezskuteczne i nie przeszkodziły 
organizatorom zamienić miasto w prawdziwą rzeźnię


